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Zobaczyć świat w ziarenku piasku - zapragnął kiedyś William Blake.
Jezernik nie Blake, kawa nie piasek, Bliski Wschód i Europa to nie cafy
świat, ale poza tym wszystko się zgadza. Słoweński antropolog napisal
porywający esej o kawie, w której zobaczył nieogarniony świat kultu-
rowych znaczeń. W jego aromatycznej i erudycyjnej opowieści etymo-
logia spotyka się z obyczajem, cielesne namiętności z duchowym pory-
wem, kozy z rewolucją francuską, turecki sułtan z Bachowską kantatą.
Prawdziwie kawaleryjska szarża!

Dariusz Czają

Powtarzalność czynności w skali makro nie sprzyja refleksji. Parzymy
codziennie na świecie miliony litrów kawy, kompletnie się nie zastana-
wiając, komu zawdzięczamy ów genialny wynalazek spożywczy, który
w sposób tak radykalny odmienił kulturę znacznej części świata. O tym
właśnie w swej pasjonującej książce pisze Boźidar Jezernik, dając nam
najbardziej kompetentny i frapujący wykład o historii kawy, jaki zda-
rzyło mi się czytać. By nie przerwać lektury, zaparzyłem w jej trak-
cie wiele kaw: po włosku, w ekspresie ciśnieniowym, jak i po arabsku,
w tygielku zwanym dżezwą. Powstrzymałem się tylko od spożycia kawy
rozpuszczalnej, z czego autor -jak mniemam - byłby wielce zadowolony.

Robert Maklowicz


